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Ta u alka m ora lna ,  jaka  się toczy w kraju z nieprzy­
jaciółmi naszemi, a która wywołać musi powstanie ma­
jące na celu niepodległość ojczyzny — nie toczy się bez 
uczestnictwa emigracyi. Wydalona z kraju, a tein samem 
nieskrępowana żadnemi więzami despotyzm u, mogąc 
wznosić głos wolno, swobodnie —  emigracya, powinna 
bvła prędko zrozumieć posłannictwo swoje, i obowiązków 
posłannictwa tego gorliwie, nieustraszenie dopełniać.
« Missyą tą emigracyi, jest według au to ra ,  kształcić 
myśl narodową i wznosić ją  do potęgi duchowej , za 
k tórą  idzie ina teryalna;  czyli pracować dla przyszłości 
Polski , wskazując jej w jaki sposób ma postępować do 
spełnienia wielkich swych celów. Jakoż, w śród najwię­
kszej jawności rozpraw, przewodzą się w em igracyi,  na 
drodze rozumowania walki, któreby inaczej w rzeczywi­
stości miejsce zająć musiały. Dzięki takim rozprawom , 
myśl ojczysta nie stoi już nieruchoma, ale naprzód po­
stępuje; nie objawia się nam wstanie letargu i s tagnac ji ,  
ale doskonałego życia i postępu. Dzięki pracom emigra­
cyjnym , zdobywa Polska stanowczo zasady swojego 
przyszłego b y tu ,  do którego nie będzie już dążyła ślepo, 
błędne jak przedtem stawiając k r o k i , ale jest w stanie 
przyszłość swoją głęboko przemyśleć , i jako rzecz głó­
wną mającą przejść niechybnie w rzeczywistość przed 
sobą postawić ; jednetn słowem , odbywa Polska dticho- 1 
we przekształcenie, odpowiedne dzisiejszym potrzebom, 
i na drodze rozumowej przeprowadza wewnątrz siebie 
rewolucyę, która ją uczyni silną i potężną. Pomiędzy 
emigracya a Polską, najściślejszy istnieje związek, cho­
ciaż w obecnem położeniu, ani kraj nie może tego doka- 
zać co emigracyi missyę s tanow i, ani emigracya tego 
co krajowi przypada. Emigracya nie byłaby niczem, nie 
wspierając się na k ra ju ,  a ten słabym jak poprzednio, 
gdyby za jej pomocą nie wykształcał swojego ducha 
nauką z przeszłości naszej czerpaną, gdyby w przyszłość 
śmiało nie zajrzał,  nie poznał jej potrzeb i istotnego 
znaczenia. Emigracya zarody złego w naszej przyszło- | 
ści w ypatru je ,  cechy ich oznacza, i bada jego na tu rę ,  
aby wykazać jedyne warunki w których nastąpić może 
zmartwychwstanie Polski.  Emigracyi winniśmy myśl 
ludową, zupełnie dotąd nieznaną, ani szlacheckiej naszej
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Rzeczypospolitej,  ani szlachecko — miejskim powsta­
niom. W imie teraźniejszości i przyszłości zatem cześć 
wieczna emigracyi, która tę potężną dźwignię krajowi 
podaje —  bo niechybnie następstwem tych prac tuła- 
ctwa będzie to, iż przyszłe nasze powstanie musi być 
w duchu ludowym, a tein sametn zwyciężyć. »

To posłannictwo którego emigracya dopełnia na dro­
dze rozumowań, dyskussyj i ścierania się opitiij, musiało 
wyprowadzić na jaw prawdy mające całą przyszłość za- 
sobą, i zapewnić Towarzystwu Demokratycznemu prze­
wagę. « Rozprawa t a ,  mówi au to r ,  która się objawiła 
walką stronnictw, i której rezultatem było wyrobienie 
opitiij postępowych i utworzenie z nich organicznej cało­
ści — zapewniła stanowcze zwycięztwo dla strony 
postępowej; która zawsze zwycięża. Tę reprezentuje 
Stronnictwo Demokratyczne ; nie je s t  ono dowolnem 
stronnictwem na prostych namiętnościach lub osobistych 
widokach opartem , ale zbiorem ludzi jedną wielką ideą 
połączonych, a zdolną cały świat przewrócić. Idea ta za­
wiera w sobie przyszłość ludzkości; ku niej wszystko n ie ­
p rzepartą  dąży siłą; despotyzmy mogą zachwiać jej dzia ■ 
łanie, ale nigdy go w strzymać. Myśl ludowa przez Towa­
rzystwo Demokratyczne wyświecona je s t  summą całej 
em igracyi; w jego naukach albowiem mieści się os ta ­
teczny owoc jej prac , to słowo Indowe będące dla nas 
słowem zbawienia. Względem Towarzystwa D em okra­
tycznego wszelkie inne stronnictwa są to drobne odcie­
nia, jakby na to umyślnie stworzone, aby ich tło p rzy ­
ćmione świetlej się odbijało, i całemu narodowi przyświe­
cało, jak  przewodnicząca gwiazda w której się 
koncentruje cała dzielność E m igracy i.»

Jednym  z przedmiotów który au tor  najobszerniej i 
najlepiej rozwinął, jest wojna ludowa. Chciał on oka­
zać tym wszystkim , którzy konsekweneye zasad i środ­
ków dem okracji nie dość jasno pojmują, którzy nie mo­
gą zrozumieć potrzeby i potęgi reform społecznych, tym 
jak powiada tęższego serca n iż g ło w y , k tórzy  ciągle po­
wtarzają, i i  chcą bić się, nie zaś gadać i  urządzać— chciał 
mówimy, okazać im, iż demokracya polska zdolna jest 
wystawić siły na siłę, mogące nieprzyjaciela pokonać i 
niepodległość ojczyzny zapew nić. W  tym to celu, przed­
sięwziął skreślić obraz wojny ludowej, i odcieniować za­
razem wszystkie jej szczegóły, wytknąć jej zasady, i 
całą jej potęgę wykazać.
} « Wojna ludowa, mówi autor, nie jesllo wojna party- 
zancka, jakkolwiek składa się również jak  ta ostatnia 
i. tysiącznych drobniejszych utarczek, których pomy­
ślność i skutek zależeć będzie od umięlnego poprowa-
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dzenia. Wojna partyzancka ma zawsze cele podrzędne, 
nie jest zdolna żadnych stanowczych wypadków osią­
gnąć, kiedy od wojny ludowej zawisł główny cel powsta­
nia. Ponieważ jednak  niepodobna przypuścić, aby 
można było wrogów pokonać, nie koncentrując sił, nie 
sławiąc wojska przeciw wojsku, nie zwyciężając w wal­
nych bitwach —  dlatego wojna ludowa na dwa okresy 
podzieloną być może. Pierwszy kończy się w tenczas 
kiedy kraj jest o tyle od nieprzyjaciela oswobodzony, że 
systematyczne jego urządzenie wojskowe, scentralizowa­
nie naszych sił wojennych rozpocząć można, Centraliza- 
cya ta dopókiby z na tu ry  rzeczy nie wypłynęła, byłaby 
zgubną, lak jak  pominięcie jej, gdy stanie się potrzebną, 
zniweczyłoby wszelkie owoce krwawych poprzednich po­
święceń. Pojęcie więc tego odcienia, tego punktu, 
który je przedziela, jes t  największej wagi, a nastąpi do­
piero po doktadnein zrozumieniu ich właściwości i 
powołania. »

Wygładzić nieprzyjaciela, i przez utworzenie małych 
ruchomych a czynnych oddziałów dać zaród armii ludo­
wej , skupiając je  w massę, w miarę rosnącej wielkości 
przedsięwzięcia, jakie natura rzeczy wskaże powstaniu 
—jest  powołaniem pierwszego okresu. Powstanie powin­
no nastąpić koniecznie we wszystkich głównych i wa­
żniejszych punktach, i o ile można, w podrzędnych na­
w et.  Nieprzyjaciel w kraju stojący, porozrzucany po 
różnych stanowiskach, powinien dowiedzieć się o liiern 
dopiero w chwili wybuchu, w t e d y — jak mówi autor, 
kiedy już na karku swoim poczuje jego ciosy. « Każdy 
przeto dobrze myślący czy to przed wybuchem do ta je­
mnicy przypuszczony będzie, czy dopiero ze skutku o nim 
się dowie, powinien w stanowczej godzinie, lub najp rę­
dzej jak tylko będzie mógł, nic tracąc ani chwili czasu, 
stanąć uroczyście przed ludem i objawić mu w sposób 
pojętny powstanie i towarzyszącą mu rewolucyę społe­
czną, wystawić obowiązek bronienia ojczyzny, i nat-.ch- 
miast prowadzić na wroga. Każdy patryota do takiego 
kroku nie tylko jest upoważniony, ale samo przez się 
obowiązany, a zdradzałby sprawę niepodległości, gdyby 
jakiekolwiek względy lub obawa odwodziły go od tego 
kroku.

a Na wszystkie strony i po całym kraju zapalona tym 
sposobem wojna ludowa, co chwila dzielniejszym wre 
ogniem, w miarę jak  lud ze swojej obojętności wychodzi. 
Lud zbiera się w zbrojne gromady —  za broń wszystko 
mu służy; nieprzyjaciel ma za sobą nawyknienie broni 
i wyćwiczenie żołnierskie, ale przeciw sobie przerażenie 
nagłego wybuchu, który go odcina od komend, od jego 
własnego kraju. Niebezpieczeństwo w jego oczach się 
mnoży. Za powstańcem jest siła moralna i sita liczebna, 
bo śmiało dwudziestu na jednego rachować można. 
Gdzie większy zbiór nieprzyjacielskiego wojska, lub 
słabość powstania w pierwszych chwilach wybuchu , 
dozwoliły im utrzymać się i działać przeciw powstaniu, 
tam ze wszech stron do koła zbierają się na nich zbrojne 
giOinady, dopóki icli nie zniosą. Co tylko żyje wychodzi 
do boju, tworzy się improwizowana komenda, dostaje 
się dowództwo tym, którzy w poprzednich utarczkach 
dali dowody męzlwa i zdolności. Z wyboru nagromadzo­

nych tym sposobem mass ludności, tworzą się małe 
oddziały ruchome, składające się z ludzi dzielniejszych 
i tchnących popędem śmiałego przedsięwzięcia; te od­
działy przebiegają kraj we wszystkich k ierunkach; idą 
w pomoc ludnościom które same dać sobie rady nie mo­
gą, lub gdzieby powstanie nie doszło; dnia jednego na 
spoczynku lub marnych ruchach  nie tracą,  lecz tam d ą ­
żą gdzie się bić potrzeba. Jeśli nieprzyjaciel zdołał się 
wzmódz przez połączenie jakich sit swoich, które uszły 
pierwszym ciosom insurrekcyi, powstanie także wzmogło 
się przez utworzenie takich oddziałów, które dodają otu­
chy ludowi. Tam, gdzie idą na stanowcze i wielu wojo­
wników wymagające przedsięwzięcie, zbierają pospolite 
ruszenie ludowe, i niem oblegają wroga, o dopóki to 
nie wystarcza, coraz nowe ściągają m a ssy , aż wreście 
swego dokażą. »

Z oczyszczeniem kraju stojących w nim wojsk nie­
przyjacielskich, kończy się, według autora, pierwszy 
okres wojny ludowej. Uważa on, iż jeśli oczyszczenie to 
nic nastąpiło, przed postawieniem przez nieprzyjaciela 
skoncentrowanej armii i nim sami zdolni będziemy 
skoncentrowaną armię ludową postawić, sprawa niepod­
ległości zostaje w wielkiem niebezpieczeństwie. J e ż e l i  
przeciwnie, dopięliśmy pierwszego celu, to jest jeżeli 
nieprzyjaciel w kraju będący wytępionym został, jeżeli 
mamy czas wystawić armię, nim nowe zbrojne tłumy 
nieprzyjacielskie nadciągną, można ściśle i z dokładno­
ścią wyrachować, iż sprawa niepodległości będzie wten­
czas wygrana. Ażeby armia skoncentrowana ludowa 
potrafiła oprzeć się nadchodzącym skupionym wojskom 
nieprzyjacielskim, cztery, mówi autor,  potrzebne są wa- 
runki ; 1° aby była liczebnie wystarczającą. 2° aby b y ­
ła stosownie usposobioną i wymuszlrowaną. 3° aby była 
stosownie uzbrojoną. 4° aby miała dobrycb dowodzców 
Zobaczmy, na czem autor zasadza twierdzenie swoje, 
iż armia ludowa wszystkim tym warunkom odpowie.

« Nie ma żadnej wątpliwości, mówi on, iż liczba wal­
cząca w szeregach armii ludowej, może być przynajmniej 
wyrównywająca, a nawet dwa i trzy razy większa nad 
te które despoci przeciw nam postawią. Rządzą oni roz- 
leglejszemi i ludniejszemi krajami od naszego, ale nigdy 
żadne samowtadzwo nie potrafi tylu ludzi ze swego kraju 
wyprowadzić, ile myśl ludowa, we własnym kra ju ,  
wystawić może obrońców. A potem, ci despoci nie zdo­
łają wszystkich sił przeciw nam obrócić, bo gnębiąc 
swoje własne i inne podbite ludy, nie mogą zupełnie ogo­
łacać się z wojska. Polska kongresowa w 31 roku, 
miała blisko tyle sil, ile ich przeciwko niej wyprowa­
dziła Moskwa, chociaż myśl demokratyczna nie wywo­
łała ludu z uśpi nia coby mogło było jej szeregi potroić ! 
Cóż dopiero, gdyby wszystkie prowineye pod moskie- 
wskiem jarzmem jęczące, wystąpiły były przeciwko 
Moskwie w tej samej proporcyi-

« Usposobienie i wymusztrowanie armii ludowej nie 
może być na niskim stopniu ; utworzy się ona z małych 
oddziałów powstańców, które kraj przebiegały, które 
przez samą ciągłą walkę jaką odbyły, przez pochody i 
zmiany stanowisk, musiały już sobie jakąś organizacj ę 
zaimprowizować, a umiętność żołnierska szybko dojrzę-



wa w boju. Jeżeli więc nie potrafią z pedantyczną do­
kładnością wykonać wszystkich obrotów wojennych, 
będą zawsze umiały d osyć ,  aby rozkaz dowodzców w y­
pełnić , wiadomo zaś iż wszelkie manewra w boju rze­
czywiście wykonywane i potrzebne , są bardzo proste.

« Uorganizowauie, jakie wyniknie z połączenia takicli 
oddziałów w jedną wielką armię ludową , nada jej nie­
wątpliwą wyższość nad armie despotyczne, które prze­
ciw'niej wystąpią. W tych ostatn ich , nagromadzenie  
ludzi w oddziały dzieje się zupełnie przypadkowo, sam  
nakaz a żaden inny ściślejszy węzeł nie łączy ich m ię­
dzy sobą; dobór ludzi ma miejsce podług wzrostu , nie 
podług odwagi i zapału ; nic tam nie ma jednostajnego j  
prócz kroju mundurów; dowódzcy składają zupełnie od­
dzielną kastę , a nie mając nic wspólnego z ujarzmio­
nym ludem żołnierzem gwałtownie w szeregi wciśnię­
tym, władną nim prawem rozkazu, który żołnierza  
niezagrzanego wspólną żądzą dopięcia wielkiego naro­
dowego celu , zamienia w prostą machinę. W oddzia­
łach potworzonych przez powstanie w pierwszym okre­
sie, rzecz ma się całkiem inaczej. Ci którzy je  składają, 
jest to wybór ludu z odwagi; zagrzani jednym zapałem,  
oni razem zwyciężali,  razem dzielili losy i przygody; 
każdy więc oddział składa niejako wielką familię, którą 
łączy związek braterski przez poświęcenie dla ojczyzny  
zaw arty ,  a krwią uświęcony; dowódzcy nie są to obcy  
ludzie nieznani, skąd inąd nasłan i,  ale  ci właśnie któ­
rzy ich największe zaufanie zdobyli,  wiodąc do boju lub 
odznaczając się męstwem. Jednem słowem, oddział jaki 
wyda organizacya despotyczna, to tylko nagromadzenie 
ludzi bez spojenia ich rzeczyw iście  i moralnie, a zastę­
pujące brak ten nędzneini powierzchownemi oznakami;  
oddział zaś taki ludowego wojska , przedstawia najści­
ślejszą jedność i prawdziwie organiczną całość.

« Przypuszczając źe powstanie wcale, lub bardzo  
mało zaopatrzyło się w broń przy zniesieniu wojska  
nieprzyjacielskiego , że opanowanie magazynów i arse­
nałów, ide wiele jej również dostarczyło, to i w takim 
razie wojsko n a s z e , może być jeszcze dostatecznie  
uzbrojone tlo zwyciężenia nieprzyjaciół. Piechota  może  
być uzbrojoną w kosy; kosa wyrówna bagnetowi jeżeli go 
nie przewyższy, a wiadomo że ważne rezultata wojenne 
nie bywają osiągane strzelaniem z ręcznej broni,ale wal­
ką na broń ostrą (arme blanche). K on n ica  może być i  

uzbrojoną w lance; czyli kawał kija mający na końcu  
gwóżdż żelazny albo ząb od brony. Ani koni, ani drzew­
ców' ani zębów od bron nie zabraknie. W  ostatniem po­
wstaniu na W ołyniu np.,  powsiadali na koń ludzie któ­
rzy nie mieli wyobrażenia wojny, od pierwszego niemal 
dnia zmierzyli się z regularnem carskiem woj kiem i 
temi zębami od brony, zawsze naznaczyli nieprzyja- 
eiol’, a ilekroć icli u jrz e l i , silnie porazili liczniejszych  
od siebie. A rty lle ry i w początkach najwięcej brak czuć 
się będzie dawał ; lecz przypuszczając nawet że nie tak 
prędko sami będziemy mogli odlew’ać działa , że za­
branie arsenałów nie wiele nam ich dostarczy, czyż prze­
waga artylleryi nie niknie przy śmiałej zaczepce, w żw a­
wym na broń ostrą boju? Nie zapominajmy przytem iż 
wojsko mało zaopatrzone w ar t\ l !eryę  mniej ma baga-
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| żów , wozów amunicyjnych i tym podobnych zawad, które 
| trzeba bronić , protegować, a które zwalniają szybkie  

ruchy armii.  Zresztą na cóż nieprzyjacielowi przydadzą  
się armaty, jeżeli wojna partyzancka ludowa ze wszech  
stron improwizowana , a towarzysząca wojnie ludowej 
na wielką skalę prowadzonej — niszczyć będzie jego  
wozy, prochy w powietrze wysadzać, psuć kommunika 
cye, lak że nie będzie mógł, dokąd zechce swoich dział 
przeprowadzić i przybyć z niemi na miejsce stanowcze?

« Nakoniec wojsku ludowemu nie zabraknie dobrych  
dowodzców; bo cóż stanowi głównie ich zaletę ? Oto że­
by znali żyw ioł którym dowodzą i umieli nim władnąć i 
rozrządzać. Tymi dowódzcami nie mogą być jak tylko 
ci którzy się odznaczą i zaufanie zdobędą w pier­
wszym okresie wojny. Któż zaś lepiej może znać ten ży ­
w io ł,  jeżeli nie ten który z niego pow sta ł?  P ierwszy  
okres powstania, który wyda gotowe oddziały, wyda  
zarazem zdolnych dowodzców ; czynna ta epoka wyka­
że na jaw zdolności wojenne, bo nic tamować nie będzie 
wystąpieniu ich na widok powszechny i sposobność nie 
braknie 1 Z takich to ludzi wyradzają się znamienici 

j wodzowie : Patrzmy jakie nam mnóstwo takich przed- 
} stawia t ewolucya francuzka jeszcze przed objawieniem  
| wyższego geniuszu Napoleona. W szakże wygrywała bi- 
j tu y  stanow cze?  Wszak nie dopuściła nieprzyjaciela do 

kraju ? Usuwała każdego który nie pokazał zdolności,  
karała śmiercią tych , którzy się podjęli przewodnicze­
nia a zamiast działać zaczepnie i żwawo, trzymali się 
w lękliwej nieruchom ości; umiała zaś przebaczyć nie­
powodzeniom wypraw przedsięwziętych w śmiałym du­
chu , a pochodzącym z losowych wypadków wojny. U 
nas lak postąpiono będzie; duch wojska ludowego, iluch 
całego narodu , rękojmią tego się stanie, bo żaden rząd 
rewolucyjny, któryby mu n i e  byt posłuszny, nie potra­
fiłby pozostać 11 steru.

« Tyni sposobem i pod takim wpływem utworzona  
armia ludowa, przewyższy pod wszelkiemi względami 
armie despotyczne, które przeciw niej wystąpić m o­
gą , i śmiało rzec można iż Polska będzie już zba­
wioną, skoro pomyślnie pierwszy okres wojny przeby­
li zie.  »

( D alszy cięty nastąpi. )

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a . —  Z  ogłoszonego drukiem przez ltadę Główną 
Opiekuńczą zakładów dobroczynnych w królestwie Polskićm 
zdania sprawy za rok 1842 , umieszczamy naslępujące szcze­
góły : zakładów w królestwie , zajętych dobroczynną usługą , 
w dniu ostatnim grudnia 1842 roku, było 64. Z tych w War­
szawie 14 , licząc w to i Towarzystwo Dobroczynności; w Ma­
zowieckiem 8 ,  w Krakowskiem 3 ,  w Sandomierskiem 2 . 
w Kaliskićm 10, w Lubelskiem 1 6 ,  w Płockiem 4 ,  w Po- 
diaskiem 4 ,  w Augustowskiem 3. Ogólna liczba ludności 
w zakładach dobroczynnych w ciągu r. 1842, była 33,798  
( nie licząc ludności utrzymywanej kosztem Towarzystwa Do­
broczynności, Domu przytułku wyznania cwanielickicg i i 
Starozakonnych w Warszawie, oraz domów schronienia para­
fialnych i szpitalów kościelnych ). W zakładach Warszawskich 

i p  b y ł o  osól) 24,984 , w Mazowieckiem 8 76 ,  w Krakowskiem



7 2 2 ,  w S a n d o m ie r s k ie m  1 , 0 2 8 ,  w K al isk iem  1 ,6 0 2 ,  w L u -  j 
boiskiem 2 ,5 9 1 ,  w F lo c k ić m  9 0 1 ,  w Pod lask iem  6 9 8 ,  w Au- i 
g us tow sk iem  4 9 6 .  Ś m ie r te ln o ś ć  w s tosunku  liczby c h o ry c h  | 
w szpita lach leczonych hy la  : w  z ak ład ac h  W arsz aw sk ich  , j 
j ak  1 do 13,1 ; na  p r o w i n c y i , jak  1 do 9 , 5 .  O b r ó t  funcla- | 
szów szp i la lów  i zak ła d ó w  d o b ro c z y n n y c h  w k r a ju  , z w y łą -  j 
r ż e n ie m  T o w a rz y s tw a  D o broczynnośc i  , w y nos ił  w przycho-  j 
dzie  r .  s r .  8 0 7 , 7 6 8  ko p .  I I  1 / 8 ;  w w y d a tk a c h  r .  sr .  2 7 6 , 4 4 9  i 
k o p .  9 7 ;  w r e m a n e n c ie  r .  s r .  5 3 1 , 3 1 8  k o p .  14 7 / 8 ;  w re-  j 
m a n c n c ie  mieszczą się kap i ta ły  wynoszące  r .  s r .  4 9 8 , 5 3 3  , 
ko p .  7 3  1/4 .  [G az. Pozn.J

—  Gazeta Powszechna N iem iecka  donosi  z P o z n a n ia  : « O 
naszych rozl icznych  p ro je k ta c h  kolei że laznych  od n ie jakiego 
czasu n ic  więcej  nie  s ł y c h a ć ; wszelkie  walki pro  i contra  1 
w p ism ach  p u b l ic z n y c h  u s t a ły ,  nadzie ja  o t r z y m a n ia  kolei  
w p ro s t  do  B er l ina  p row adzące j  p ra w ie  ca łk iem  z n i k n ę ł a ,  i 
k iedy p o tężn e  veto m in i s t r a  tem u  się o p a r ł o ;  za to z a p e w n ia ją  1 
nas  t e r a z ,  że  b u d o w ie  kolei  do  G ło g o w a  i W isły  ż a d n e  p rze -  \ 
szkody nie  zaw a d za ją .  Ale na co się n am  to p rzy d a  , kiedy do  I 
Berl ina  zam ias t  3 0  mil , jak ie  5 0  o d b y w a ć  będz iem y m usie l i  ?
W tym  razie ty lepraw ie  czasu p o t rz e b o w a ć  będz ien iy ,  jak teraz  j 
jad ąc  cz t ra -p o c z tą ,  a koszta podróży  o p o ło w ę  się z w ię k s z ą .»

—  7. K w id zy n a .  W  ciągu  d w óch  p ie rw szych  miesięcy ro k u  
bież.  p rz y b y ło  do tu te jszego  o b w o d u  re jen cy jn eg o  1 3 8  z b i e ­
g ów  rossyjsko • p o l s k i c h , k tó ry m  n a ty c h m ia s t  d a n o  s łu ż b ę  i 
z a t ru d n ie n ie .  Po większej części sp r a w o w a n ie  się ich z a s łu ­
gu je  na p o c h w a łę  , d la teg o  leż właściciele  g r u n tó w ,  chociaż 
p r z y jm o w a n ie  tych  p rzybyszów  do s łu ż b y ,  ab y  ich w odzież 
za o p a t rz y ć ,  z góry 13 do 15 lal. kosz tu je ,  c h ę tn ie  ich jednak  
p rz y jm u ją ,  zw łaszcza  że w p o w ia ta c h ,  w k tó ry ch  b u d u ją  drogi 
żw irow e , wielki j e s t  b rak  ro b o tn ik ó w .  'L lego to p o w o d u  i 
t r a n s p o r t  w y s i a n y  z P i ł a w y  do  G ru d z iąża  ze 128  zbiegów z ło ­
ż o n y ,  n a ty c h m ia s t  w powiecie  Grudz.iązkim zna laz ł  r o b o t ę ,  i 
dziedzice tameczni w yn u rzy l i  życzenie  , ażeby in , te po tym 
t r a n sp o rc ie  n a s t ą p i ły . ( G az. P ozn . )

—  G azeta Kotońska d o n o s i ,  iż w P o z n a ń s k ie m  p o w s ta ło  
p o w s zech n e  o b u rz e n ie  n a  p ism o tam  w ychodzące  O rędow nik , 
pop ie ra jące  w yo b rażen ia  m o n a r c h i e z n e , gdy się p r z e k o n a n o ,  
iż w s p ó łp ra c o w n ik a m i  jego po większej części byli  tacy ludzie,  
k tó ry ch  op in ia  p u b l iczna  zd ra jc a m i  ojczyzny nazy w a  , jak  
G u r o w s k i ,  G ra b o w s k i ,  R zew usk i ,  M acie jow ski ,  i w ie lu  in n y c h .

R o s s y a . —  Liczba m iesz kańców  P e te r sb u rg a  w  roku 1843 
w y n o s i ła  4 4 3 , 3 6 0  d u s z ,  z k ló ry c h  2 9 2 , 7 9 1  męszczyzn a 
1 5 0 ,5 6 2  k ob ie t .  T o  j e s t ,  na leżących  do s ta n u  m iejsk iego 
7 1 , 6 5 7 ;  do s ta n u  d u c h o w n e g o  2 , 2 1 8  ; do s ta n u  sz lacheckiego 
4 2 , 3 7 3 ;  p o d d an y ch  i ludzi różnych  s ta n ó w  by ło  2 2 3 , 4 3 4 ;  
cudzoziem ców  1 4 , 0 0 6 .  W o j s k o w y c h ,  tak dy m issy o n o w an y ch  
jak  zosta jących w czynne j  s ł u ż b i e ,  : 0 3 , 9 8 6 .  T ak  w ięc  n a j ­
większą c z ę ś ć ,  p raw ic  r ó w n o  p o ło w ę ,  całej  ludnośc i  P e t e r s ­
bu rg a  s k ła d a ją  klassy niższe m ieszkańców  ro z m ai ty ch  n az w a ń .  
Pod  w zg lędem  w y z n a ń  re l ig i jnych  , cy f ra  ludnośc i  P e te r s b u rg a  
rozdzielała się w r o k u  1 8 5 3  jak  n a s tę p u je  : p raw o s ław n e g o  
3 8 4 , 0 3 1  ; ew anie l ick icgo  3 3 , 4 2 6 ;  r z y m s k o -k a to l i c k ie g o  
2 3 , 0 8 3  ; m ah o m etań sk ie g o  2 , 2 1 4 ;  żydow skiego 5 7 2 ;  o rm ia ń -  
sko -g regoryańsk iego  3 4 .  t Tygodn . Petersb. )

—  Z a p o w ie d z ia n e  p rzesiedlenie  żydów  p o d łu g  nowego r o z ­
porządzenia  r z ą d o w e g o ,  po up ły w ie  t e rm in u  na w yprzedan ie  
m a ją tk ó w  w yznaczonego  , p rzyjdzie  n iezaw odn ie  do  sku tku .  
O bliczono  ju ż  l iczbę osób  m a jących  być p rzes ied lonem i 
w g łą b  p a ń s tw a  i wynosi  ona  do  pó ł  m il iona .  P rzedsięw z ię ło  
nad to  wszelkie  środki aby żydzi  nie  pouchodzil i  za g r a n ic ę .

(M erkury Szw absh i)

—  Sześciu dezer terów z wojska  ro ss y js k ieg o , ro d e m  z Kali­
sk iego ,  w p ad ło  w ręce  s traży  n a d g ra n ic z n e j .  O d d an i  pod sąd 
w o je n n y ,  skazani zostali,  każdy na 1 5 0 0  p a łe k .  B a rb a rzy ń sk ą  
ię  ka rę  o d e b ra ć  mieli  w m iejscach  sw ego  u ro d zen ia ,  i exeku-  
cyi rozkazano być  p r z y to m n y m i  w szys tk im  : s t a rc o m ,  k ob ie tom , 
dz iec iom , n ie  w y jm u ją c  rodziców lu b  k re w n y c h ,  tak że przez 
szesć d n i  i w p rzes t rzen i  dz ies ięciu  m i l ,  kilka tysięcy osób 
m u s ia ło  być św iadk iem  tej cyw ilizacyi m osk iew skie j .  T rzec h  
z o b w in io n y c h ,  leg ło  pod p a lk a m i  t r u p e m ;  innych z a p ro w a ­
dzono do szpita la ,  skąd jeże liby  w yleczonem i zostali,  odesłani  
będą  na  S y b i r ,  do ro b ó t .  (G a z . P ow . N iem .)

A u s t r y a . —  7. W iedn ia . P ro p a g a n d a  s łow ia ńska  w zglę­
d em  N iem iec ,  m ó w i  k o re sp o n d e n t  G azety  A u g sb u rsk ie j , da je  
się zeb rać  w n a s tęp u jący ch  s ło w a c h  : Miasto G ra tz  je s t  to 
ko lonia  s łow ia ńska  , pon iew aż  nosi s łow ia ńsk ie  nazw isko  , 
S ly ry a  n a w e t  je s t  s łow ia ńską  w e d łu g  S z a fa rz y ła  ;  sam  W iedeń  
n a zy w a  się po s ło w ia ń sk u  W e n d e b o n ą .  W K ary n ly i  i K arn io li  
N iem cy  są tylko p rz y b y lc a m i .  Gzechy, M o raw ia  i Sz ląsk  są 
s ło w ia ń sk ie ,  pó l t rzec ia  m il iona  N ie m c ó w ,  którzy się lam z n a j ­
d u j ą ,  są jak  w A u s try i  i S ty ry i  także p rz y b y lc a m i .  W ęgry  i 
G al icya  są także s ło w i a ń s k i e ,  a za tem  ca łe  a u s l ry a c k ie c e s a r ­
s tw o .  Idąc jeszcze  d a le j ,  Szląsk p r u s k i , L uzacy a  , P o m e ra n ia ,  
P rusy  W schodn ie  i Z a c h o d n ie  na leża ły  do P o l s k i ;  ca łą  n a w e t  
p rzes t rzeń  za E lb ą  do H a m b u r g a  i W e jm a r u  posiadali  S ło ­
w ia n i e ,  a te raz  jeszcze  na Ironie m e k le m b u r s k im  dom  s ło ­
wiański  z a s ia d a ; p o d łu g  p ro p a g a n d z is tó w  s łow ia ńsk ich  p rze to ,  
n a tu r a ln e m  i s łu s z n e m  j e s t ,  aby  te k raje  zos ta ły  n a p o w ró t  
s to w ia ń s k ie m i .  T o  wszystko ,  pisze dalej  ko resp o n d en t  tej g a ­
zety, może się N iem com  śm iesznem  dzisiaj w y d a w a ć ,  ale n iech  
nic z a p o m in a j ą , iż dążność  ta s łowiańskie j  p ro p a g a n d y  może 
im s m u tn ą  p rzy g o to w ać  przyszłość .

—  L is ty  o t rzy m an e  z Tyłl is d o n o sz ą ,w  istocie iż a rm ia  ros-  
syjska na Kaukaz ie  m a  w ynos ić  6 0 , 0 0 0  do 1 0 0 ,0 0 0 ,  ale jes t  
tak rozrzuconą ,  że n a w e t  1 0 ,0 0 0  w je d n e m  punkc ie  zebrać  n ie­
p o d o b n a .  W czasie m ro z u ,  kiedy wszystkie  rzeki i b a g n a  s ta n ę ­
ły  napady  G óra l i  n as tępow a ły  je d n e  po d ru g ich ;  późnie j  używali 
M oska le  p rzez  niejaki czas s p o k o jn o ś c i , aż na początku  p rze­
szłego m iesiąca ,  n iespodz ian ie  napadli  znów  h u r m e m  G ó ra le ,  
i w p ień  wycieli  ca ły  j ed en  odd z ia ł  m osk iew ski .  Wojsko m o ­
skiewskie k tó re  p r z e d te m  b i ło  się jeżeli  n ie  z m ę z tw e m ,  to 
p r z y n a jm n ie j  z p e w n ą  rezygnncyą ,  teraz tak się ob aw ia  G óra l i ,  
tych ,  jak n a z y w a ,  d ja b łó w  kaukazk ich ,  że na sam ich widok 
we wszystkie s t ro n y  p ie rzcha  —  je s t  to jeszcze  j e d e n  d o w ód  
że m o ra ln eg o  d u c h a ,  l iczba i s u b o rd y n acy a  nie  są w s tan ie  za­
stąpić .  Dotychczas żad n a  w y p ra w a  na G óra l i  n ie  została jeszcze 
przedsięw zię tą ,  i ograniczono się na p rzecięciu  k o m m u n ik a c y j  
na  b rzegach  m o rsk ic h .  (G az, ko/.J

 W  W ęgrzech  p ro p ag an d a  s łow ia ńska  coraz większej  n a b i e ­
ra s i ty .  Najzapa leńsi  z M adz ia rów  czu ją  to iż p a n o w a n ie  ich 
zbliża się do  końca ,  bo by ło  u g ru n to w a n e rn  na s ła b e j  p o d s ta ­
w ie .  N ie d a w n o  Szen tyra l i i  j e d e n  z n a jg o r l iw szy ch  M adziarów  
w y rz e k ł  pub l iczn ie  na se jm ie ,  iż jeżeli  je s t  przeznaczen iem  
W ę g ró w  wcie lić  się w S ło w iań sz czy zn ę ,  woli być pod p a n o ­
w a n ie m  s ło w ia ń sk iem  ja k  n iem ieck iem . S ło w ia n ie  uczęszczają- 
ry  na u n iw e r s y te t  w P r e s b u r g u ,  opuścili  go po  w ydalen iu  
S lu ra  i udal i  się do  Pesz tu ; po  d rodze  byli  p rzez S ło w ia n
p r z y j m o w a n i  z  okrzykam i.  (G a z . Poic. N iem .)

^  W  D i.O K A R N I B O C U C O C N E I M A R T IN E T , PRZY I 'L lC r  JA C O B  ,  3 0 .


